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O  Cementach w ogólności.

( D a l s z y  c i ąg) .

P rz e k o n a n o  się w szakże, że z pom iędzy tak licznych w naturze , 
i p ra w ie  w szędzie  znajdu jących  się m argli w ap ien n y c h ,  n ie  w szystk ie  n a  
ten  cel użyte być m o g ą ,  i żc p rz y d a tn o ść  ich zawisła  od  s to su nk u  części 
sk ład o w y ch ,  że  zate in  takie  tylko z pom iędzy  nich d ać  m o g ą  w a p n o  
szy bk o  i m o cn o  pod  w iążące ,  k tó re  w sk ładzie  sw ym  po s ia d a ją  od  2 5  
d o  SOo/o gliny i to b a rd z o  b o g a tś j  w  k r z e m io n k ę ,  a w ięc  nie gliny z w y ­
czajnej g arncarsk ie j ,  w  k tó re j  glinka j e s t  zw yk le  p rzem agającą ;  że n ako- 
n iec  glina ta b a rd zo  m ia łka  i n a jd o k ła d n ie j  z w a p n e m  (w ęglanem  w a p n a )  
ju ż  w  kam ien iu  sam ym  p o m ieszaną  być po w inn a .  A  p o n iew aż  w arunk i 
te  nie  w szędzie  w n a tu rze  n ap o ty k an e  byw ają ,  margiel zatem  w apienny, 
z d a tn y  na  na jlep sze  w a p n o  w o d n e ,  zw'ane hvdrau licznem , do  rzadkości 

na leży ,  chociaż wielu innych  mnićj więcej d o b ry c h ,  to je s t  da jących  w a ­
p n o  d łuższego  lub k ró tszeg o  czasu  do s tężen ia  p od  w o d ą  po trzebu jące ,  
znaczna  liczba często na tra f ian a ,  n iez a p rzeczo ne  k o rzy śc i  w  b u d o w n ic t ­

w ie  przynieśćby  mogła.
D o  takich  m arg ló w , na jlep sze  d o tą d  z n a jo m e  w h a n d lu  w ap n o  h y ­

d rau l iczne  da jących ,  pom iędzy innem i należy ten , z k tó reg o  w okolicy 
L o n d y n u ,  ó w  sław ny  C e m en t Rzymski,  już  od  r- 1 7 9 6  jest rob iony .  W z ię -  
to ść  w szakże  je g o ,  i z tąd  wielki nim h a n d e l  po  całćj n iem al E u ro p ie ,  p o .  
e z y n a  się d o p ie ro  od  r. 18 34  to jes t,  od  sp ie szneg o  bo w przeciągu trzech 
m iesięcy  w ykoń czen ia  nim d o m u  pa rlam en tu  w L o n d y n ie ,  i od  d rog i  pod-  
ziem nćj pod  T am izą .  T u ne lem  z w an ś j ,  k tó re j  ca łe  w y k o nan ie  od n a d z w y ­
czajnej szybkości tężen ia  i siły sp ó jn ośc i  tćj z ap raw y  bez żadnćj d o m ie ­

szki użylśj zależało.
W a p n o  to ,  tak j a k  w szystkie  inne  jem u p o d o bn e ,  p o n iew aż  z a ró ­

w n o  w p o w ie t r z u  jak  i w  w odzie  szybko  tężeje i wielkićj n a b y w a  t w a r ­
do śc i ,  ju ż  n ie  w ap n e m  hydrau l icznem  ale pow szechn ie  C em en tem  je s t  

zw a n e .
B rak  w wielu m iejscach  p o d o b n e g o  m arg lu ,  z a s tąp ion y  zosta ł  sztu- 

czn em i m ieszan inam i kredy  lub innych  kamieni w a p ie n n y ch  z gliną. M a- 
te r ja ły  te su ro w e ,  w  s to su n k ach  jed y n ie  p ra k ty k ą  o znac zo n y ch ,  w k sz ta ł­
cie na jd ro b n ie jsz eg o  p ro szk u  zm ieszanę , z w o d ą  na  ciasto z a ro b io n e  i po 
w yschn ięc iu  w ksz ta łc ie  cegie łek lub d ro b n y c h  b ry ł  w y pa lane ,  a p o tem  
zm ie lo n e ,  da ją  c e m e n t ,  k tó ry  s to so w n ie  do  u tra f ionych  p ro p o rc j i  części

sk ład o w y ch ,  i s ta ra n n o śc i  w  rob oc ie ,  mnićj w ięcć j  zbliża  się co d o  do­
broc i  do  C e m en tu  Rzym skiego , a  czasem n a w e t  go  p rzew yższa .

C e n a  w szakże  sz tucznych  tych C em en tó w ,  z p o w o d u  k osz tó w  ich 
fabrykacji ,  nie  może być nizką.

D o  takich  to C e m e n t ó w  sz tuczny ch  należy C e m e n t  jak i przy  b u ­
do w ie  k a n a łu  A u g u s tow sk iego  u  n a s  p rzy rzą d z o n o ,  tudzież ó w  s ła w n y  
P o r . l a n d -C e m e n t ,  k tóry  n a z w ę  s w ą  jedyn ie  z p o w o d u  p o d o b ie ń s tw a  eo  
d o  K o l o r u  do s ław n e g o  w bu d o w n ic tw ie  angie lskiem  kam ien ia  z okolicy 
P o r t la n d ,  od  wynalazcy o trzymał.

C e m e n t  ten , pom im o wysokićj swćj ceny w saraćj A ng lji ,  bo  o k o ło  
50°/o  wyższej o d  n a tu ra lneg o  C em entu  R zy m sk ieg o  (a) z p o w o d u  nad-  
zwyczajnćj d o b ro c i  sw ćj,  a p o  części zawisłćj od  g a tu n k o w o śc i  m a te r ja -  
ló w  w sk ład  jego  w cho dz ący ch ,  nietylko w A nglji  b a rdzo  j e s t  u żyw any m , 
ale  n a w e t  na lądzie s ta łym od  lat 12 p rzesz ło ,zn aczn y  p rz e d m io t  h and lu  
s tan o w i .  U nas  P o r t lan d -C em e n t ,  ile n am  w iad o m o ,  d o p ie ro  o d  r o k u  
18 49 ,  na  cm en ta rzu  P o w ązk o w sk im  pierw szy  raz ,  i w  części na  cokuły  
w jed n y m  z g m a c h ó w  rz ą d o w y c h  użyty, zyska ł  zaufanie  tak, iż dziś nie  
ty lko  w b u d o w lach  p ry w a tn y ch  s ta ran n ie j  w y k on yw any ch  w częśc i na 
w y p raw ę  z ew n ę trz n ą  i ozdoby  a rch itek to n iczne ,  ale i d o  n iek tó rych  r o ­
b ó t  rz ąd o w y ch ,  po d z iem n y ch  i w od ny ch  w yłącznie  je s t  używ anym , i p e -  
w nieby  wszystkie in ne  w y ru g o w a ł  z ap raw y ,  gdyby  zbyt w y so k a  cen a  j e ­
g o  n a  przeszkodzie  n ieby ła .  Z tćj to  przyczyny, sam a  o sz częd n o ść  i za­
razem  p e w n o ś ć  o s iąg n ien ia  zam ie rzo neg o  celu, r a d z ą  do k ład n ie  o sw o je ­
nie się z jego w łasn ośc iam i ,  w spó lnem i zresz tą  w szys tk im  ce m e n to m , 
a k tó re  zup e łn ie  ró żn ią  się od w ap n a ,  w sku tek  zaś teg o  p o t r z e b n ą  j e s t  
w ielka baczność  w należytćm jego  używ an iu ,  gdyż jak z jednćj s tro ny  ni« 

w szystk ie  cem en ta  w h and lu  tego sam ego g a tu n k u  z a ró w n o  są  d o b re ,  
a często  mnićj s ta ran n ie  u p ak o w a n e ,  ch o ćb y  najlepsze, w ciągu t r a n s p o r ­
tu zepsuciu u 'egają , tak z d r u g i ć j  s t ron y  najlepsze n aw e t ,  p rzez z an ie d b a ­
nie koniecznych os t rożnośc i  w ich użyciu, g o rszą  aniżeli z w y k łe  w a p n o  

d ać  m ogą  zap ra w ę .  P rzedew  szystk iem  więc, p rzy  z a k a p o w an iu  każdego  

cem e n tu ,  jak i w ap n a  hy d rau l icznego  uw ażać  należy:

1. Ażeby beczk i ta k o w e  o b e jm u ją ce  były n ieusz k o d zo n e  i s t a ra n -

(a) W  fabrykach  angielskich  1 Bushel (3 6 ' /}  k w a r t  pols .) P o r t -  
land-C em entu  k osz tu je  2 7  p e n só w  czyli 6 7 1/a kop-

1 Bushel ( 3 6 7 t k w a r t  pols.) Cem entu  R zy m sk iego  kosztu je  18 p e n ­
só w  czyli kop .  45 .
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n i e  zamknięte ,  gdyż p r zys t ęp  pow ie t r za  wszelkim cem e n to m w ap ien n ym  
j e s t  szkodl iwy,  i z czasem zupe łn ie  nieużytecznemu czyli ma r tw emi  je 

czyni .

2. P o  o tworzen iu  beczki ,  która  w e w n ą t r z  dla uszczelnienia pap ie ­
r e m  g rubym wyk le janą  b yw a ,  c eme n t  i to b e z w a r u n k o w o  jak najmieićj  
przes iany,  j akko lw iek  d ob r ze  w beczce u t ł oczony,  nie pow in i en  z w ie r z ­
chu  pos i adać  wa rs twy  ( choćby nie grubój )  s twa rdn ia łe j ,  i takićj j e że l i  się 
znajduj e,  a dowodzące j  p rzys t ępu  powie tr za ,  j ako  m ar tw eg o  cemen tu ,  
u ży w ać  nie na l eży,  gdyż domieszana  do d ob r ego  ce m e n t u  znaczoie  go 

osłabia.
3.  P o d  taką w a r s t w ą  w ie r zchn i ą  znalez iony c e m e n t  jak m ąk a  mi a ł ­

ki i na pozó r  dob ry ,  dla t śm w ię k sz ć j  pewnośc i  d ob re go  skutku,  p ow i ­
n i en  b j ć  p ró b o w a ny  kwasem.  Do syć  j e s t d o  tej p r ó b y u ży ć  cemen tu  k oń ­
c e m  noża  zaczerpni ętego,  i w l a ć n a ń  kilka k ropel  m o c n e g o  octu,  lub roz ­
c i eńczonego  w o d ą  kwasu  solnego,  co  wcale  ż adnego ,  albo też tylko s ł a ­
b e  ba rdzo  zabu rzen ie  z c ementem z r ządz i ć  powinn o ,  a p r zekona ,  że n ie -  
tylko ce me n t  należycie był  wypalony,  ale że z po w ie t r za  kw asu  węg lo ­
w e g o  nie p r zyc iągnął ,  i d o  zap ra wy  może być  zda tnym.

4. Najgłównie j szą  wszakże  i s t an ow cz ą  p r ó b ą  ceme n tu ,  jest  c z ą ­
s t k ow e  j e g o  użycie.  W  tym celu najlepićj  jest n i eco cemen tu  zarobi ć 
z  w o d ą  na  tęgie c ias to  w takićj ilości,  aby z n i ego na d łoni  kilka ga ł ek  
oko ło  cala ś rednicy ma jących  u tw o rz yć  można.  Gałki  te w przec i ągu pół  
godz iny,  przy ba rd z o  sU be m rozg rzewan iu  się s tężyć p o w in n y  bez p o p ę ­
kania ,  i część ich po zupe łnem ostudzen iu ,  z anu rzo na  w wod ę ,  ieżeli c o ­
r az  więcćj w  niej twardn ie je ,  i w p r z ec i ą gu  j edn eg o  lub dw óc h  dni  w sk roś  
s ta je  się t w a r d ą ,  r ó w n ie  j ak  i te gałki k tó r e  w wodz ie  niebyły,  c ement  
j a k o  dob ry  uwa żać  można;  w p rzec iwnym zaś raz i e  j ako  niezda tny wcale 
uży tym być nię powin i en .

5.  Wreszc i e  taki tylko cement ,  k tóry w pro s t  w wodę na j edno  miej ­

sce  k u p k ą  wsypany ,  w nićj s ię nie r ozp ływa,  ale co raz  więcćj ściąga 
i twa rdn ie je ,  a tćm sa m śm  do m u r ow an i a  w wodzi e  użytym być może,  na 
n a z w ę  hyd rau l i cznego w ap n a  zasługuje.

( D a lszy  ciąg nastąpi) .

W Y C H Ó W , PIELĘG NO W ANIE i CHODZENIE OKOŁO * 

Z W IE R Z Ą T  DOMOWYCH.

A .  Ogólne u w agi n ad  wychowem  i  u tr zym yw a n iem  zw ierzą t 
domowych.

(D a ls zy  c iąg )

13. Przej śc ie  od  paszy suchćj  do zielonćj  nie p o w in n o  być nagłe,  
lecz s t opn iowe  i to w ten sposób ,  iż do sieczki domięsza  się z począ tku  
d ro b n o  ukra j ane j  zieleniny.  Tudz ież  należy z począ tku  przy  wypędzaniu  
byd ła  w  pole,  z a daw ać  mu  r a n o  i w ieczór  s ł omy ,  co i w ten czas czynić 
jeżel i  byd ło  ca ły  dz i eń  na deszczu zo s t awać  mus ia ł o.

14.  Stajnie ,  obory  i chlewy tak u r z ądzone  być po win ny ,  iżby nie 
by ły  ani  za zimne,  ani  za ciepłe,  ani też miały przewiewu .  Okien  i p rze-  
w i ew n ik ó w ,  k tó r eby  z ł a twośc i ą  o tw ie r ać  można ,  nie po w inn o  b r ak ow ać  
ani  w stajni ,  ani  w owczarni ,  ani  w  obo rze ,  ni w ża dn ym  innym p o r z ą ­
dn y m  chlewie.

15.  D o  pojeni a zwier zą t  należy p r zedewszys tk iem mieć zdrową ,  
czyst ą  wodę,  a gdzieby jej  nic było,  t am nie szczędzić  kosz tów  na w y­
b u d o w a n ie  s tudni .  D ob rą  wodę  poznać  po t ćm,  że smakuje  czysto,  w y ­
g ląda  czysto i j es t  świeża ,  że s>ę w  nićj  miękko  ugotu j ą  s t r ą cz kow e  ow o -  
ce,  np.  g roch ,  i że mydło rozpuszcza  się w  niej bez  najmniejszego gru-  
pienia się.

16. Zwie r zę t a  po c i ą go w e  powinny  po każdćj  r oboc i e  wp rz ód  d o ­
s tać o b r oku  lub siana,  a po t ćm d o p i e r o  wody,  k tó r e  p r aw id ł o  i w ten 
czas z acho wa ć  należy,  choćby n ie  były zgrzane ,  a t ćm bardzićj  zaś, g d y ­
by się zagrzać  a n aw e t  spoci ć miały.

17.  Zwie r zą t  poc i ągo wy ch  nie należy nigdy przeciążać,  czyto  p r a -  j 
cą,  czy pędzeni em nad ich siłę; powinny  mieć wy w czas tak przy że rze ,  
j ak  przy w yp oczynku  i wyspaniu .

18. E k o n o m  powini en  pow ie r zon e  sobie zwierzę t a z awsze  mieć na  
oku,  czy one  pracują ,  czy żrą,  lub też wypoczywa ją .  T ym  sposobem ł a -  

wićj  dos t r zeże ,  jeżeliby k tór e  z ac ho row a ło ,  a spos t rzeg ł s zy  wcześn i e ,  I 
ł a twiej  cho rob i e  zaradzi .  Nieufając sobie  atoli,  najlepićj zrobi ,  gdy na -  1 
tychmiast  pośle  po zda tnego  ko no w a ła  czyli wet erynarza ;  z par t aczami  
nigdy się w da wa ć  nie trzeba.

19.  E k o n o m  powini en  z ca łą  swoją  powagą  baczyć na to,  aby pa ­
robcy,  owcza rze ,  skot arze ,  pa s tuchy  i ra ta je  nie obchodzi l i  się ze zw ie ­
rzętami  brut aln i e  i n iepoludzku,  aby ich nie bili, j a i e  szturchal i  i nie wy­
myślali nad niemi ,  ani tez krzyczel i  na nie niel i tościwie,  by ich nie szczuli 
psami i t. p. P os t ę p o w a n i e  takie ze zwierzętami  zasługuje pod  wszelkie-  
mi okol icznościami  na p r zyk ł adn e  ukaran i e  ludzi, któr zyby przec ież w ię ­
cćj  powinni  mieć  i r ozumu  i umi a rk ow an ia  dla n ie rozumnych  zwierząt .

B. K o  ń.

a. O pis p r z y ro d y  konia.

K on  j es t  n i ezaprzeczeni e  j ednym z najpiękniejszych t w o ró w  p rzy ­
rody.  Szacownie j szym atoli nad  swo ją  p i ękność  s t a j e  się dla c złowieka  
użytecznością  swoją ,  odda j ąc  mu się na  rozl iczne i rozmai te  posługi .  
Pojętny,  odważny,  pos łuszny ,  wdzięczny z p rzy rodzen ia ,  z zupe łn em  
po ddan i em się wytęża swe  siły aż do  wyci eńczen ia  i często,  n ieczułemu 
nawet  panu,  podziwien ia  godn e  okazuje przy wiązani e.  Z lekkością  i b ez ­
piecznie unosi  swego  jeźdźca ,  z raęztwem rzuca się w zamęt  bo jowych  
utarczek i r ów n ie  chętnie podda je  się wszelkim na tężen iom myś l iwski ch  
goni tw,  j ak  n iemiłos i ernym wys i l en iom r ączośc i  swego  b iegu  przy bez­
owocnych  wyścigach konnych ,  dźwiga oraz wielkie c iężary  aż do u p a ­

dłego.  Jak  wielkąbyśmy ponieśl i  s t ra tę  w koniu,  do p i e ro b yś m y  należycie 
ocenić  potrafili,  gdybyśmy go nagle z liczby zwier zą t  d om ow ych  po s t r a ­
dać mieli.

K o ń  okazuje  szczególniej szą sk ło nn ość  do  towarzys twa ,  bądź to  
przy pracy,  czy w stajni  lub na pas twi sku.  P rzymio t  ten najwyraźn ić j  | 
spos trzegać się daje u koni  zdziczałych,  k tó r e  w  P a r ag ua y  nad  R io  d e  
la Plata w s t adach po 1 0 , 0 0 0  koni  r azem biegają .  Czy też i w Azyji są 
jeszcze korne  dzik i e— jast  n iepewna ,  zna jdu ją  się wszakże  w stanie zdzi- 
czałym nad m or zem  Az owsk i em w Arab; '  i n a  Ukra in i e .

K o ń  j es t  z p r zy rody  ł ag odnego  i p o w o l n e g o ' (pos łusznego )  u s p o ­
sobienia;  może  j ednak  p rzez  złe wyc ho wan ie  i obchodzen ie  się z nim,  
mianowicie  przez d rażni en ie  go i dokuczan ie  mu,  s tać się z ło ś l iwym 
i p r z eche rnym.  Si łą p rzewyższa  najwięcej  zwierzą t ,  lecz nie używa j ć j
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nigdy do napaści,  ni (o przeciw człowiekowi ,  ni leż p r z e c i w  zwierzętom.
Ojczyzną konia niezawodnie jest Azja.  Koń  swojski  pochodzi  od 

konia dzikiego, a różnice ich co do wzrostu,  kształ tów i przymiotów,  są 
nabytkiem przypadku,  sztucznego pielęgnowania,  obchodzenia się i nako- 
niec wpływu,  jaki wywiera klimat kraju lub prowincji .  Z tych przyezyn 
doprowadzono  do tego, że niektóre państwa lub okolice wydają si i le  ga ­
tunki koni,  im zupełnie właściwe,  dla tego noszące nazwę od kraju lub 
okolicy,  z których pochodzą.

Koń należy do  klasy zwierząt  ssących,  a do rzędu zwierząt  j edno-  
fcopytowych (solidungula),  w każdćj szczęce ma po 6 zębów przednich,  
z których wierzchnie prostopadły,  a spodnie ukośny,  na przód wygięty, 
mają kierunek.  P o  każdej stronie w szczękach, tak górnej  jak dolnśj,  
umocowana  są po sześć zębów trzonowych,  karbowanych wężykowato 
na powierzchni  korony,  a w przedziale dość znacznym między zębami 
przedniemi a t rzonowemi,  bliżćj pierwszych,  wysfa.ą odosobnione tępo- 
kończas te zęby, tak nazwane kły. T e  kły są zawsze znamieniem ogie­
rów lub wałachów; rzadko kiedy znajdują się u klaczy, a natenczas są 
bardzo drobne.  Koniec  nogi opat rzony jest w jedno kopyto; wymiona 
u samic są  umieszczone pomiędzy tylnemi nogami

U swojskiego konia wzrost  jest mnićj więcćj piękny, a łeb pięknie 
ukształcony,  stosunkowo mały. Włósie  grzywy i ogona długie, a sierć 
reszty ciała k ró tka  i gładka.  Ko lor  sierci i włosia,  tak nazwana  
maść,  jest rozmaity. Koń rośnie do lal 5ciu, a do 40go roku życia 
swego do użytku zdatnym być może.

(.Dalszy ciąg nastąpi).

UWAGI NAD W Y S T A W I O N Y M  W  CZASIE JA RMA RKU  

W E Ł N IA N E G O  NA W I D O K  PUBLICZNY WOZE M.

Zbudowanie wozu gospodarskiego,  któryby odpowiadał  wszelkim 
wymaganym warunkom,  pod względem łatwości pakunku i wypróżnienia,  
mocy, lekkości,  snadnych zwrotów,  niewywrotności ,  przyzwoitego p o ­
mieszczenia ładunku,  bez narażenia go na tarcie wskutku ciągłćj zmiany 
położenia ścian podpierających,  w miarę przemiennego podnoszenia się 
i obniżania czterech kół  jego; pod względem prostoty i taniości, a zara­
zem jak najkorzystniejszego zużytkowania siły pociągowćj  z oszczędno­
ścią ludzi kierujących (a) jako ważnera,  tak też i trudnera bardzo jest za­
daniem; gdyż osiągnięcie jednych celów stoi na zawadzie innym i prze­
ciwnie.  I dla tego to, mimo oddnwna już ocenionych pojedynczo warun­
ków dobrćj  budowy, wóz j ednak  mianowicie gospodarski ,  bardzo mało 
w dawnym swym kształcie odmienionym został. I nie dziw wcale: wóz 
dzisiejszy, oględnie zbudowany mimo prostoty swojćj,  tyle jednak godzi 
sprzeczne sobie warunki,  że potrzebaby komplikującemi koniecznie dzi­
siejszy skład jego odmianami znakomite osiągnąć korzyści,  ażeby wię­
ksze koszta budowy i utrzymania wynagrodzić się mogły.

(a) Wiadomo np. z wielostronnie czynionych doświadczeń,  że
cztery np.  konie więcćj wykonają pracy,  użyte ka żdy  pojedynczo aniżeli
w dwóch  parach Dwie zaś pary,  każda oddzielnie więcćj znowu,  aniżeli
wszystkie cztery razem u jednego wozu. Z drugiej znowu s t r o n y  przy
użyciu większej liczby koni do jednego zaprzęgu oszczędza się ludzi kie­
rujących.

W  budowie wozu wystawionego w czasie j armarku wełniane** 
ro u b.ez. na w,dok i sąd publiczny na Krasińskim placu, wynalazca,  
zdaje się, ,z miał na celu poprawić karry zwyczajne w tćm, co mają nie­
dogodnego,  a zarazem rozprzestrzenić ich użyteczność,  czyniąc je zda- 
tnemi do wożenia nie tylko przedmiotów wymagających skrzyni,  ale
. takich które zwykle pakujemy w drabiny.  Zobaczmy naprzód o ile ten 
cel osiągniętym został.

Kar ry zwyczajne tę mają niedogodność,  że jeżeli ciężar w nich r ó ­
wno po obu stronach osi kół  jest  rozłożonym, na „ i erównćj  drodzę (a cóż 
dopiero po zagonach) ciągłe,n wąchaniem się w obie strony,  udzielają 
uprzezy za pośrednic twem dyszli wszelkich wstrząśnięć,  jakich same 
wraz z ładunkiem doznają; prZy zjeżdżaniu z góry na dół przechylając 
się naprzód ciążą mocno na grzbiet  bydlęcia; przy ciągnieniu w górę,  
ważąc w tył, cisną zaprzęgiem na spód piersi i brzucha, a zarazem po- 
ciągając bydlę w górę,  ujmują mu pewność  podparcia d 0 korzystnego 
pociągu konieczną.  Jeżeli zaś dla uniknięcia tych niedogodności obcią- 
zeray więcćj przednią część karry, bydlę ciągle musi dźwigać tę prze- 
wyżkę wagi.

Otóż to celem usunięcia tych wad,  które wiele przyczyniają się do 
ograniczenia użytku wozów dwukołowych li pod ciężary nieprzechodzą- 

ł e  Siły jednego konia,  p. Chrzanowski urządził  je w sposób następujący: 

Główna część ciężaru, bo zapewne więcej aniżeli 2 /3  części, spo­
czywa na dwóch  kołach znacznej,  bo najmniej półtrzecia łokcia wyno,  
szącćj średnicy. Trzecia zaś część ciężaru wysunięta jest naprzód,  i opar-  
ta na dwóch kółkach małych, nie więcej jak łokieć jeden średnicy ma- 
jących.  Ty m tedy sposobem usunięte zostało wachanie się ciężaru, bez 
obciążenia uprzęży przewyżką jego na przodzie. Zwrotność karry zwy- 
czajnćj zachowaną została, gdyż kółka p rzodowe do zawrócenia na miej­
scu są urządzone.  W  skutek tego podparcia przodem,  za którem idzie 
łatwość przebywania nierówności  drogi (o czem niżej), karry do dwu 
i czterokonnćj uprzęży zastosować się dadzą i ciężarem odpowiednim 
obładowane być mogą, a następnie za odmianą skrzyni na drabiny,  przy 
użyciu tegoż samego spodu, nie tylko gnój,  kartofle i t p., ale zboże i sia­
no dźwigać na sobie są zdolne.  Wa żną  zaletą karry zwyczajnćj,  a bodaj 
czy nie j edyną zalecającą jej używanie,  jest  bezwątpienia to, iż ładunek 
umieszczony w skrzyni stałej,  żadnemu ścieraniu się cząstek w skutek 
ciągłćj zmiany położenia ścian podpierających (jakto ma mie jsce w zwy­
czajnym czterokołowym wozie) nie ulega. I ta dogodność w fcarraeh przez 
p. Chrzanowskiego poprawianych zachowaną została; gdyż skrzynia tyl­
ko z osią tylną spojona jest ruchomo,  t. j. tak, iż za pomocą korby umie- 
szczonćj na przodzie w tył przechyloną być może; przód zaś jćj wolno 
spoczywa na dwóch drągach  tylne koła z przedniemi toczących. Sam je ­
dnak spód wozu jako będący nie dość ruchomem dwóch  par  kół  połą­
czeniem, w miarę nieregularnego przebywania nierówności  na drodze 
napotykanych,  przedstawi zawsze pewny opór  z krzywienia się tćj r amy 
pochodzący.  Gdy j ednakże przód oparty jest na skręcie, opór  ztąd p o ­
chodzący tylko przy przebywaniu znaczniejszych nierówności ,  np. zago­
nów,  znakomitym będzie, i nawet  złamanie sworznia spow odować  może;  
a przy założeniu drabin więcej na przodek Sięgających, a ruchliwszych, 
nawet  i samemu ładunkowi  złatwością się udzieli.

Obaczmy teraz w jaki sposób ciężar przebywa przeszkody, czy j e -



dnostajnie na  obie p a r y  kół, odpowiednio ich średnicom jest rozłożony, 
i nakoniec czy więkezćj lub mniejsaćj siły ppciągowćj potrzebuje, jak

w wozie zwyczajnym.
Niewdając się w zbyt szezegółowy rachunek, przypominam prze. 

dewszystkiem, że przy przetoczeniu ciężaru przez n ierówności siła po- 
trzebna tćm będzie mniejsza, im średnica koła większa, im zas mniejszy 
ciężar cisnący. Przednie koła wozu p. Chrzanowskiego są średnicy ma- 
Iśj ,  ale też i pew ną tyłko część ciężaru dźwigają, i przeeiwnie koła 
tylne dźwigają więksiy ciężar, ale też i średnicę mają n ierównie w ię­
k sz ą ,  tak ,  iż przy wyrachowanym stosunku średnicy kół tylnych do 
przednich i przy odpowiedniem tymże średnicom rozłożeniu ciężaru, 
sprzężaj tak do pociągnięcia przodu jako i tyłu jednakowćj siły po­
trzebować będzie. Ten  sam stosunek zajdzie i co do grzązmęcia kół 
w  ziemi ustępującej pod ciężarem ten sam nawet zupełnie może i co do 
w strząśn ięć  po nierównościach choćby i większych; albowiem tak j e ­
dno jak drugie będą zawsze nietylko w stosunku obw odu stykającego się 
z ziemią czyli w stosunku średnicy koła, ale i w stosunku cisnącego cię­
żaru. Widzimy dalćj, że ciężar przez napotykane przeszkody i ciągłe 
większe lub mniejsze nierówności drogi, nie jest tu dźwigany cały je d n o ­
cześnie jak w karrach zwyczajnych, ale w połowie przodem, w połowie 
tyłem, jakto ma miejsce w zwykłym czterokołowym wozie. Otóż to  dru* 
ga poprawka dozwalająca prowadzenia wozem p. Chrzanowskiego wię­
kszych ciężarów, aniżeliby zwyczajnemi karrami prowadzić można.

Ciężar w tym wozie jakeśm y widzieli jest rozłożony w ten sposób, 
że więcej go jest na kołach wysokich mniej na kotach 'przednich nizkicb. 
Że zaś-łatwość lub trudność przebywania przeszkód zależy nie tylko od 
wielkości średnic, ale i od ilości ciężaru; jeśli więc ten sam ciężar rozło­
żony będzie w rów nych  po łow ach  na dwie pary kół średnićj wielkości 
w  wozie zwyczajnym, to ciśnienie na każdą parę pojedynczo mniejszero 
będzie niż ciśnienie w wozie p. Chrzanowskiego na koła tylne, większe 
zaś niż na  koła przednie tegoż wozu. Lecz, że nawzajem średnica koł 
w ozu  zwyczajnego mniejsza od kół tylnych wozu będącego w kwestji, ale 
za to większa od kół jego przednich, przeto suma siły potrzebnćj (przy 
odpowiednim stosunku) będzie jedna i ta sama.

P ierw szeństw o zatem karry poprawionej przed zwyczajnym cztero­
kołow ym  wozem polega głównie; na niezależności ścian ładunek podpie­
rających  od zmian położenia kół i spodu, (która jednak przy założeniu 
d rabin ,  jak okazałem wyżej nie jest zupełną) na łatwości zwrotów, a 
w części w ułatwieniu wypróżnienia skrzyni z przedmiotów mianowicie 
sypkich, jak np. kartofli bez potrzeby kaleczenia ich łopa tą  przy w ygar­
nianiu, i nakoniec w możności używania do jednegoż spodu skrzyni lub 

drabin  na przemiany.

Ale z drugiój strony?

Ł adunek  z powodu wysokości spodu trudniejszy.

Koszt zbudowania i utrzymania mimo całej prostoty zapewne wię­
kszy. A użytek z powodu szerokości ośi, a wązkich wszędzie po kraju 

kolei,  niedość powszechny.

Zdaje się przeto porównyw ając  wszystko, co za i przeciw  powie- 
można, wóz p. Chrzanowskiego lubo niezaprżecZenie zasługuje nadzieć

nazwisko znacznie ulepszonój karry, dalekim przecież jest od tego, iżby 
tyle wymaganym w w ozie  gospodarskim warunkom, mianowicie też u nas, 
odpow iadał,  iżby mu przed dobrym zwyczajnym wozem bezwarunkowe 
przyznać p ierwszeństwo; tern bardzićj, jeżeli najważniejszą mojem zda­
niem karry zaletę, t. j. niezależne od ruchów spodu podparcie ładunku, 

do zwyczajnego wozu zastosujemy.
W skazałem  zalety, wskazałem i wady. Ostateczny sąd jest rzeczą 

skrupulatnego doświadczenia. Niezrażajmy się jednak trudnością  pogo ­
dzenia sprzecznych sobie w arunków . Owszem pójdźmy za chwalebnym 
przykładem p. Chrzanowskiego, a wóz możebnćj doskonałości naszym 
potrzebom i okolicznościom odpowiedni, wkrótce może wozy zwyczajne 

powszechnie zastąpi.
Pisałem w Warszawie aa ja rm arku  wełnianym 1853 r.

Adam Dorantt.

K U R ó  G IE Ł D Y w a r s z a w s k i e j .

Dnia 14 (26) Lipca 1853 roku.
ŻĄDAJĄ

Rs. Jkop

| DAJĄ
| Rs. 1 kop

2 M.
2 M.
3 M. 
1 M.
1 M.
2 M. 
2 M. 
2 M.

t .  W E X I. E.
Amsterdam 250 zł.  H. . , . ,  • 2 M.
Berlin 100 t a l a r ó w ..................................\
Gdańsk 100 talarów . . . •
Hamburg 300 b. m. k. . • •
Londyn 1 funt steri. . • •
Moskwa 100 rub, sr. . . .
Petersburg 100 rub sr. . . .
Paryż 300 franków . . . .
Wiedeń 150 z łr ...........................
W rocław 100 talarów . . .

2. M O R E  T Y.
P ó ł - l m p e r j a ł y ........................................
Holenderskie  dukaty nowe . . . .

3.  P A P I E R Y ,
Obligi Skarbowe 4 - p r e c  za 100 rs. oprócz kuponu 
Listy zastawne b ia łe ,  daw. opr.  kup. {*) za 100 zł

„  ,, n o w e ....................................................
Obligacje Udziałowe na 300 z ł ...................................

„ Serje wylosowane . .
Obligacje cząstkowe na 500 zł. oprocz kuponu
Certyfikaty Banku lit. A na 300 z ł........................
Dowody Kom. Centr. Likwid. za 100 zł.

91 80 
91 i 65 

139 65 
17 V,

74
86
91

89

14*

40
40
65

16

72

70

99

14

50

15
95

66

W a.tosć Kuponu od Listów zas tawnych  kop. 52/3-

K URS G IEŁ D Y  BERLIŃSKIEJ.
Dnia 23 Lipca 1853 r.

p A 0 * E R Y
żądają' płacą

Bossyjslto-. \  gielARa Pożyczka 41/,- p r o c .............................
Polskie Obligacje Skarbu  4 - p r o c . . , ......................................
Certyfikaty B. P. n a O b l ig .  c za s t .  lit. A. 300 z i. 5 -p ro c .

lit . B. 200
Polskie Listy Z a s t a w n e .................................................................

„  ,, .. nowe
„  Obligacje Udziałowe 500 zlotowe

3 'J O -z ło to w e ....................................................

102 
91 0, 
99
23 l/t

9 6 '/j  
92 >A

90*/,
98
22

W Drukarni. J Ungei. — Wolno drukować, — W Warszawie dnia lb  (27) lipca 1853 r.
Cenzor. F. Sobieszczański.


